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14 grudnia minęło 10 lat od chwili, 
gdy zmarł wybitny mecenas sztuki, Ho-
norowy Obywatel Ostrzeszowa, a nade 
wszystko życzliwy człowiek – IGO MOŚ. 
Pozostawił po sobie Muzeum Literackie 
Henryka Sienkiewicza w Poznaniu, któ-
rego był twórcą, honorowym kustoszem 
i fundatorem znajdujących się w nim pa-
miątek po pisarzu. 

Ziemię Ostrzeszowską obdarował nie-
zliczoną ilością pamiątkowych tablic i 
obelisków, upamiętniających sławnych 
Polaków. Pozostawił też życzliwą pa-
mięć, a często i wdzięczność u miesz-
kańców naszej (i Jego) małej ojczyzny. 
Niektórzy z nich spotkali się w Muzeum 
Regionalnym w Ostrzeszowie, aby w dniu 
10. rocznicy śmierci Igo Mosia powspo-
minać o znamienitym ostrzeszowianinie i 
zdarzeniach z nim związanych.

Gospodyni spotkania, 
Mirosława Rzepecka, 
rozpoczęła od przypo-
mnienia najważniejszych 
zdarzeń z bogatego ży-
ciorysu Ignacego Mosia 
– od przedwojennych lat 
szkolnych, poprzez zawód 
subiekta, po chwalebną 
kartę wojennych losów, 
kiedy to Igo, wykorzystu-
jąc swój kupiecki talent, 
„wykupił” wielu rodaków 
z rąk niemieckich. Wśród 
uratowanych znalazł się 
także skazany na wywózkę 
do obozu koncentracyj-
nego syn Henryka Sien-
kiewicza – Henryk Józef 
Sienkiewicz. W dowód 

wdzięczności otrzymał od niego unikal-
ny egzemplarz „Quo vadis”. Wydarzenie 
to stało się zarzewiem miłości do twór-
czości wielkiego pisarza, przejawiającej 
się również zbieraniem po nim pamiątek. 
Zgromadzona kolekcja stała się podstawą 
Muzeum Literackiego Henryka Sienkiewi-
cza w Poznaniu. 

Ale Ignacy Moś pamiętał też o Ostrze-
szowie, gdzie prócz wspomnianych 
wcześniej pamiątkowych tablic pozosta-
wił wiele eksponatów w tutejszym mu-
zeum. Dziś stanowią one cenną kolekcję 
stałej ekspozycji, świadcząc o Polsce, 
Polakach i samym fundatorze. 

W 1992r. w uznaniu zasług dla miasta, 
Igo Moś otrzymał tytuł HONOROWEGO 
OBYWATELA MIASTA I GMINY OSTRZE-
SZÓW. Tytuł ten cenił sobie bardzo, na 
równi z przyznanym mu przez papieża 

Jana Pawła II – Wielkim Krzyżem Orderu 
św. Sylwestra i nadanym przez dzieci Or-
derem Uśmiechu.

Uczestnicy rocznicowego spotkania 
mieli okazję zobaczyć ekspozycję utwo-
rzoną z darów pana Igo. I choć chyba 
wszyscy widzieli ją nie pierwszy raz, to 
zawsze można tam odkryć unikalne pa-
miątki, starodruki, medaliony, portrety i 
zdjęcia samego fundatora z różnych okre-
sów życia. Aż żal, że dziś takich mecena-
sów sztuki, a przy tym hojnych fundato-
rów, jakoś nie widać.

Potem przyszedł czas wspomnień i 
opowieści o bohaterze wieczoru. Roz-
począł Jan Marek Cieplik, osoba może 
najlepiej z obecnych na spotkaniu znają-
ca Igo Mosia. Zwrócił on uwagę na wo-
jenne wątki życiorysu Mosia. Nie da się 
opisać ile osób - nie szczędząc pieniędzy 

- „wyrwał” z rąk Niemców, 
a kolegom, którzy trafili do 
obozów, codziennie wysyłał 
żywnościowe paczki. Były 
też wspomnienia osobistych 
kontaktów trwających dzie-
siątki lat.

„Z natury kupiec i ta natura 
kupiecka zawsze mu towa-
rzyszyła” – wspominał były 
burmistrz Zbyszko Szmaj. Na-
wiązał przy tym do momentu 
powstania w ostrzeszowskim 
muzeum izby pamiątek po 
Ignacym Mosiu. 

W tych wszystkich opo-
wieściach powtarzała się 
przewodnia myśl spotkania, 
że Igo Moś to był Ktoś. Sam 
też miałem szczęście parę 
razy spotkać na swej drodze 
Igo Mosia. Chyba pierwszy 
raz, gdy przyjął nas – tury-
stów z Ostrzeszowa „po kró-

lewsku” w swoim poznańskim muzeum. 
Później były krótkie spotkania przy okazji 
patriotycznych uroczystości i wreszcie 
to ostatnie, gdy przyszło mi towarzyszyć 
Honorowemu Obywatelowi Ostrzeszo-
wa w drodze na cmentarz. Jestem Mu 
wdzięczny za wszystko, co uczynił dla 
miasta, a nade wszystko za miłość do 
Sienkiewicza i jego dzieł, które przy każ-
dej okazji rozsławiał.

Na zakończenie tej szczególnej wie-
czornicy złożono wiązankę kwiatów pod 
tablicą upamiętniającą Ignacego Mosia, 
umieszczoną na budynku ostrzeszow-
skiego ratusza.

K. Juszczak

„Jest taki dzień, bardzo ciepły, choć 
grudniowy…”

Dla kilkudziesięciu podopiecznych 
Dziennego Domu Opieki Społecznej w 
Ostrzeszowie dzień taki – dzień wigilijny 
- nadszedł 22 grudnia. Wówczas to, po 
raz pierwszy w nowym budynku przy ul. 
Pocztowej, odbyło się uroczyste spotka-
nie przy wigilijnym stole.

Wigilia była dobrą okazją, by doko-
nać poświęcenia nowo wybudowanego 
obiektu. Korzystając też z obecności 
władz miasta, zaimprowizowano uro-
czyste otwarcie tej okazałej budowli. Jej 
solidne wykonanie gwarantował prezes 
„AKME” (wykonawcy budynku) - Antoni 
Obsadny. Uczestniczył on w „tutejszej” 
Wigilii po raz pierwszy, ale inni goście 
to już prawie domownicy. Do grona tego 
trzeba by zaliczyć burmistrza Ostrze-
szowa, przewodniczącego Rady, pełno-
mocnika Z. Kuśnierczyka czy kierownika 
MGOPS – G. Rycerskiego. Wszystkich 
serdecznie witała, zapraszając w nowe 
progi, kierująca placówką, p. Małgosia 
Aksamska. Prócz przedstawicieli władz w 

symbolicznym przecięciu wstęgi uczest-
niczyła też „domowniczka”, p. Kazia. 

Potem inicjatywę przejęli już kolędni-
cy, śpiewając pastorałkę z życzeniami na 
ten nowy rok. Zanim wszyscy zasiedli do 
wieczerzy, ks. Michał – wikariusz z para-
fii farnej, dokonał poświęcenia nowego 
Domu. 

Czas szybko leci - przecież nie minęło 
wiele lat, gdy DDPS zagościł w wyremon-
towanym budynku przy ul. Pocztowej, a 
teraz przed domownikami otwierają się 
jeszcze większe perspektywy rozwoju. 
Zwrócił na to uwagę w swym krótkim 
wystąpieniu burmistrz. Rzeczywiście, 
przybyło nie tylko miejsca, ale również 
możliwości wykazania się swoimi umie-
jętnościami tak w dziedzinach artystycz-
nych, jak i działaniach kulinarnych. Nie 
bez znaczenia dla zdrowia podopiecznych 
jest też uruchomiona dla nich sala rehabi-
litacyjna. Cieszy, że mimo kryzysu i finan-
sowych kłopotów udało się na te święta 
sprezentować coś osobom starszym i 
schorowanym. Radośnie więc rozbrzmie-
wały kolędy i pastorałki śpiewane chórem 
przez niezawodne „Duże Serca”, którym 
towarzyszyły śpiewy wszystkich uczest-
ników Wigilii. I wreszcie nadszedł ten naj-
piękniejszy moment, kiedy to z opłatkiem 
w ręku płyną najcieplejsze słowa życzeń.

„Niebo ziemi, niebu ziemia – wszyscy 
wszystkim ślą życzenia…”

K.J.

W minioną niedzielę znów zagrała Orkie-
stra – WIELKA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ 
POMOCY. Już po raz 20. rozbrzmiewa to 
orkiestrowe granie na ulicach i w salach 
koncertowych. I choć nie raz i nie dwa 
bywało, że w dźwięki WOŚP wkradł się 
jakiś fałszywy ton, to trudno nie zauważyć 
dobra, które nie tylko materializuje się w 
kolejnych rekordowych kwotach, ale też 
wyzwala w nas chęć bezinteresownej 
pomocy bliźnim, co w coraz bardziej ego-
centrycznej rzeczywistości wydaje się 
bezcenne. Co roku też Orkiestra gra dla 
zrealizowania konkretnych celów. Zebra-
ne w minioną niedzielę pieniądze zostaną 
przeznaczone na zakup urządzeń pomoc-

nych w ratowaniu życia wcześniaków i na 
zakup pomp insulinowych dla kobiet cię-
żarnych chorych na cukrzycę.

Do akcji, prowadzonych pod szyldem 
WOŚP, z coraz większym rozmachem włą-
czają się również mieszkańcy naszego po-
wiatu. W większych miejscowościach od-
bywają się koncerty, wieczornice, zabawy, 
z których dochód zasila konto Orkiestry, a 
niemal wszędzie mali i duzi wolontariusze 
zbierają do puszek „grosiki”, które potem 
składają się na rekordowe kwoty. Choć 
bicie rekordów w tym zakresie nie jest 
celem najważniejszym, to zawsze daje 
powód do dumy fakt, że znów okazaliśmy 
się bardziej hojni niż przed rokiem. A tak 

właśnie zdarzyło się w 
Ostrzeszowie, gdzie na 
rzecz WOŚP uzbierano po-
nad 26.000zł Tym samym 
ubiegłoroczny, też rekor-
dowy wynik, został prze-
kroczony o około 4.000zł. 
Pieniądze te to głównie 
datki wrzucane do puszek, 
ale także kwoty pocho-
dzące od sponsorów, z 
licytacji czy ze sprzedaży 
fantów prowadzonej w 
miejsce dotychczasowej 
loterii. Tegoroczny rekord 
to głównie zasługa ponad 

50-ciu wolontariuszy, którzy z puszkami w 
ręku wystawali na rogatkach ulic, pod ko-
ściołami i w innych ruchliwych miejscach, 
nie zważając na chłód.

„To nie tylko dzieci, ale też niekiedy mał-
żeństwa, które współpracują z nami jako 
wolontariusze – i to jest fajne” – mówi Bro-
nisław Kokoszko, szef ostrzeszowskiej Or-
kiestry. „Patrzę na to z perspektywy kilku-
nastu lat pracy przy WOŚP i uważam, że to 
idzie w dobrym kierunku. Świadczy o tym 
sprzęt znajdujący się w szpitalach, o tym 
świadczą dzieci, ich rodzice i wszyscy, 
którzy skorzystali z tej pomocy. Każda zło-
tówka jest tutaj bardzo droga. Myślę, że ta 
akcja znajduje zrozumienie w społeczeń-
stwie, czego przykładem kierowca, który 
zatrzymał się na skrzyżowaniu, podbiegł 
do stojących tam wolontariuszy i rzucił 
datki do puszki. Choć na chwilę wstrzymał 
ruch – nikt nie trąbił, nie protestował… To 
było piękne”.

Program atrakcji tegorocznej WOŚP w 
Ostrzeszowie nie odbiegał od programów 
z ostatnich lat. Głównie adresowany był do 
ludzi młodych i bardzo młodych, bo chyba 

tylko oni są w stanie zdzierżyć decybele 
wytwarzane przez grupy młodocianych 
raperów, którzy aż nadto obrodzili na sce-
nie tutejszego kinoteatru. Było też trochę 
rocka, bluesa… 
Jeśli ktoś z osób 
tzw. „trzeciego 
wieku” pragnął 
znaleźć coś dla 
siebie, to musiał 
zdążyć na sam 
początek impre-
zy, kiedy to pio-
senki biesiadne 
(lecz nie tylko) 
śpiewała „V Bie-
siada”. Innego 
rodzaju atrakcje 
to prezentacja 
starej broni przez 
wieluńskie Sto-
warzyszenie Hi-
storyczne „BON” 
czy pokaz spraw-
ności ratowniczej 
grabowskich ra-

towników, odbywający się tym razem pod 
murami Baszty. Zaś ze szczytu Baszty o 
godz. 20-tej rozbłysły fajerwerki, będące 
ostrzeszowskim „światełkiem do nieba”. 
Ale ci, którzy wrzucili grosik do puszki i 
bez tego światełka mają w niebie zapisany 

dobry uczynek.
I tak to brzmiało to jubileuszowe granie 

Wielkiej Orkiestry pod ostrzeszowskim 
niebem.

K. Juszczak

Dokończenie ze str. 1.
Licytacja trwała bardzo długo, bo zebra-

no wiele naprawdę cennych rzeczy, a złotej 
biżuterii było tyle, co w małym sklepie ju-
bilerskim. Dobre wzięcie miały też różne-
go rodzaju wypieki cukiernicze -  jednego 
z wielkich lizaków sprzedano aż za 260zł. 
Zanim doszło do licytacji, którą na chwile 
przerwano, by obejrzeć światełko do nie-
ba, od lat sponsorowane przez państwa 
Barbarę i Wiesława Góra, uczestniczące w 
„graniu” społeczeństwo miało wiele atrak-
cji. Bawiły je swymi występami dzieciaki 
od przedszkola, po gimnazjalistów. Ocho-
czo śpiewali podopieczni kobylogórskiego 
DPS-u, zaś strażacy urządzili pokaz swych 
działań, symulując gaszenie ognia, zdejmu-
jąc poszkodowanego z dachu. Duży wkład 
w zdobywanie funduszy dla Orkiestry 
wniósł Klub „Trawers Rally Team”, który 
biorąc na siebie koszty paliwa, przewoził 
chętnych po wertepach aż trzema tereno-
wymi samochodami. Z atrakcji tych jednak 
nie mogli korzystać młodzi wolontariusze, 

którzy dwoili się i troili, aby nazbierać jak 
najwięcej pieniędzy. 

Wszyscy uczestnicy finałowego grania 
mogli spróbować wszelkiego rodzaju przy-
gotowanych ciepłych potraw, mogli wziąć 
udział w loterii fantowej -  z 1400 losów 
każdy wygrywał, a na koniec losowano na-
grody główne, wśród których był telewizor 
i laptop. 

Kto nie miał lęku wysokości, mógł 
wszystko obserwować ze strażackiego 
podnośnika. Gwoździem programu było 
prawie dwugodzinne koncertowanie gru-
py „The Rock Set”, która przyjechała aż z 
Czech.

Oprócz zbierania funduszy pod hasłem 
"Gramy z pompą! Zdrowa mama, zdrowy 
wcześniak, zdrowe dziecko", w Kobylej 
Górze zbierano również pieniądze dla Ro-
mana Rozwory, ostrzeszowskiego straża-
ka, który od jakiegoś czasu zmaga się z 
białaczką. Tutaj strażacka brać pokazała 
swą jedność. Licytowany toporek strażacki 
osiągnął kwotę 2200zł. Tyle zapłacili stra-

żacy OSP Kobyla Góra i to w ich strażnicy 
będzie teraz wisiał na honorowym miej-
scu. Złote serduszko, które dla ratowania 
zdrowie pana Romana przekazali rodzice 
Otylki Kozłowskiej, dla której podczas 
ubiegłorocznej Orkiestry również zbiera-
no pieniążki, wylicytowano za 1000zł, ale 
strażacy z Mąkoszyc dali 1220zł, bo tyle 
razem nazbierali. Zaś ogromny tort, ufun-
dowany przez państwa Zarót, licytowany 
dla pana Romana, osiągnął kwotę 550zł, 
którą zapłacili prezes oraz wiceprezes i na-
czelnik kobylogórskiej OSP, panowie Sta-
nisław Kocot i Jerzy Przygoda. Tort został 
od razu podzielony i zjedzony przez spo-
łeczeństwo. Strażacy, chcąc zdobyć jak 
najwięcej pieniędzy na ratowanie zdrowia 
kolegi, sprzedawali również piękne róże. 
Taka postawa jest potwierdzeniem słów, 
jakie strażacy mają w swym hymnie „Stra-
żacy – druhowie i z miasta, i wsi czuwają, 
by człowiek bezpiecznie mógł żyć”. Należy 
dodać, że pani Barbara, żona chorego stra-
żaka na ogólną licytację przekazała dwa 
przepiękne, pokaźnych rozmiarów ręcznie 
wyszywane obrazy.

Dla Romana Rozwory ze-
brano kwotę 5470zł. Zaś na 
konto WOŚP kobylogórski 
sztab zebrał ok 31.149,51zł.

Jeśli Owsiak ma tak świet-
ne sztaby jak ten w Kobylej 
Górze, to nie ma obaw, że Or-
kiestra kiedykolwiek przesta-
nie grać. Kobylogórskiemu 
sztabowi należą się wielkie 
słowa uznania, bo napraw-
dę przygotowali wszystko 
perfekcyjnie. Chwała im za 
to. Chwała też fundatorom 
licytowanych przedmiotów i 
chwała ich nabywcom oraz 
tym, którzy wrzucając do 
puszek nawet najdrobniej-
sze monety, udowodnili, że 
potrafią dzielić się tym, co 
posiadają. Chwała szkolnej 
młodzieży, która jako wo-
lontariusze, nie szczędząc 
sił, nawet w deszczu zbierała 
pieniążki. Bez tych wszyst-
kich ludzi Orkiestra by nie 
zagrała.

J. Jangas 
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